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Wprowadzenie

Co roku w ostatnią niedzielę września Kościół obchodzi Światowy Dzień Migranta i Uchodźcy. Ojciec Święty ogłasza z tej okazji okolicznościowe Orędzie. W tym roku jego hasło brzmi: „Nawet jedno z tych dzieci”. Papież chce zwrócić uwagę na trudną sytuację najmłodszych migrantów, polecić ich szczególnej trosce, jako najbardziej bezbronnych. Każdego roku zachęca, byśmy mieli otwarte serca dla naszych braci i sióstr migrujących w różnych stronach świata. Zawierzmy bardzo skomplikowaną i rodzącą nie rzadko sprzeczne opinie kwestię Bogu, który jest Ojcem wszystkich ludzi na świecie i chce, byśmy tworzyli jedną rodzinę. Każda Msza święta, gdziekolwiek sprawowana, jest chwilą mającą budować jedność ludzkości w Chrystusie, który oddał życie za każdego człowieka. Polecajmy w modlitwie zwłaszcza dzieci, niejednokrotnie opuszczone, pozbawione rodziny, narażone na przemoc czy handel ludźmi. Prośmy, by żadne z tych najmniejszych nie zginęło, ale znalazło dobre serca wśród ludzi.
Za obojętność wobec potrzebujących pomocy, za wszystkie nasze grzechy przeprośmy Boga, byśmy mogli godnie i owocnie uczestniczyć w tej Mszy Świętej. Spowiadam się Bogu wszechmogącemu …

Myśli do homilii
Chrystus w dzisiejszej Ewangelii opowiada przypowieść o dwóch synach. Każdy z nich inaczej zachował się wobec prośby ojca. Jeden z radością podjął wezwanie do pracy w winnicy, ale ostatecznie go nie spełnił. Drugi początkowo nie chciał odpowiedzieć na prośbę, ale potem zastanowił się i jednak spełnił wolę ojca. Dwie różne osoby i różne postawy. Możemy je rozmaicie oceniać w zależności od punktu widzenia. Jednakże każdy z tych synów jest synem tego samego ojca – posiada taką samą godność. Jezus zostawia wobec słuchaczy otwarte pytanie: który z tych dwóch okazał się synem spełniającym wolę ojca? Sam nie odpowiada. Za chwilę jednak mówi o tym że Ojciec w niebie chce w jednakowy sposób przygarnąć do swojego królestwa wszystkich: i tych wiernych, i tych buntujących się, i tych bardzo dalekich. Wszyscy jesteśmy dziećmi jednego Ojca w niebie i tam przewidziane jest dla każdego miejsce. My niekiedy jesteśmy skłonni do dzielenia ludzi na świecie na tych bardziej przyjaznych nam i tych których odrzucamy, może boimy się ich, może czujemy z ich strony jakieś niebezpieczeństwo.
Ta sprawa ujawnia się szczególnie przy problemie migrantów, kwestii bardzo nabrzmiałej w ostatnich latach. Nie zawsze rozumiemy do końca sytuację migrantów i uciekinierów z innych krajów i kultur pojawiających się wśród nas. Nie zawsze jesteśmy świadomi, że położenie każdego z nich jest inne. Może się oczywiście zdarzyć, że są wśród nich osoby, które przynoszą jakieś zagrożenia, które przybywają np. wysłani po to by burzyć ład społeczny, wprowadzić niepokój (tzw. wojna hybrydowa), nawet rozprzestrzeniać przemoc. Opinia publiczna jest skłonna zwykle eksponować zagrożenia ze strony migrantów. Taka jest natura np. mediów masowych, które chcą mocniej poruszyć słuchaczy, by ich wiadomości „lepiej się sprzedawały”. Jednakże spokojne zastanowienie się nad problemem, poparte rzetelnymi badaniami wskazuje, że takich osób jest nikły promil. W ogromnej większości migranci to osoby uciekające do innych krajów przed licznymi zagrożeniami: nie mogący dłużej egzystować w swoim kraju ze względu na brak środków do życia, gwałtowne zmiany klimatyczne, prześladowania ze strony reżimów, napięcia religijne, wojny. Przyczyn jest wiele. Trudno je wyczerpująco wymienić. Jak każdy człowiek, migranci i uciekinierzy poszukują lepszych i bezpieczniejszych warunków życia dla siebie i swoich rodzin. Mają do tego prawo, bo przecież nasza ziemia jest dla wszystkich.
Dziś w podczas obchodów 112 Światowego Dnia Migranta i Uchodźcy Ojciec Święty Leon XIV w corocznym papieskim Orędziu prosi, byśmy zastanowili się nad najmłodszymi migrantami i uchodźcami – nad dziećmi. Wymowne jest hasło tego dnia: „Nawet jedno z tych dzieci”. Nawiązuje ono do słów Chrystusa zapisanych w Ewangelii św. Mateusza: „Baczcie, żebyście nie gardzili żadnym z tych małych; albowiem powiadam wam: Aniołowie ich w niebie wpatrują się zawsze w oblicze Ojca mojego, który jest w niebie” (Mt 18, 10). Zaraz potem papież nawiązuje do innych słów Jezusa: „Kto jedno z tych dzieci przyjmuje w imię moje, Mnie przyjmuje” (Mk 9, 37). 
Chrystus podkreśla dobitnie, że troska o każde dziecko jest szczególnie wymownym znakiem przyjęcia Jego samego. On jest poniekąd obecny właśnie w tym małym człowieku. Sam wielokrotnie troszczył się o dzieci. Gdy uczniowie próbowali nie dopuścić do Jezusa dzieci, bo zapewne uważali że jest już zmęczony pracami dnia, On wypowiedział wymowne zdanie, wręcz z oburzeniem: „Pozwólcie dzieciom przychodzić do Mnie, nie przeszkadzajcie im; do takich bowiem należy królestwo Boże” (Mk 10, 14). Biorąc w objęcia dzieci „kładł na nie ręce i błogosławił je” (Mk 10, 16). 

Chrystus bardzo mocno przestrzegał, by nie zapomnieć o każdym z tych najmniejszych, a tym bardziej nim pogardzać (Mt 18, 10). To właśnie dzieci powinny znaleźć się pod wyjątkową opieką wszystkich. I tu Chrystus przypomniał wzór samego Ojca w niebie, który szczególnie troszczy się o najmłodszych, znając ich niekiedy trudne położenie, bezbronność. Posyła każdemu z dzieci Anioła Stróża, orędownika i opiekuna. Każde z dzieci, jako niewinne, już ma miejsce w Królestwie Bożym.

Dziecko jest ludzką istotą najbardziej narażoną na wszelkie niebezpieczeństwa. Nie umie się jeszcze bronić. Nie ma na to fizycznych sił. Jeszcze nie potrafi samodzielnie odnaleźć się w życiu. Stąd wszystkie społeczeństwa od zarania dziejów otaczały szczególną troską swoje potomstwo, widząc w nim fundament wspólnej egzystencji i nadzieję dobrej przyszłości. Każdy z nas widząc dziecko uśmiecha się, chciałby wyciągnąć do niego swoje ręce. A są przecież wśród migrantów i uciekinierów rzesze dzieci. Jak mówi papież, te dzieci, tak jak dorośli przeżywają niewypowiedziane cierpienia. Nie rzadko „stracili rodziców, braci, siostry i przyjaciół oraz byli świadkami niewyobrażalnej przemocy. Inni, przez długi czas rozdzieleni ze swoimi bliskimi, usiłują ponownie się z nimi połączyć, przeżywając tymczasem udrękę rozłąki. Są też małoletni, którzy odbywają drogę razem z rodzicami, narażeni na skrajnie trudne i traumatyczne warunki… oddzieleni od rodziców wskutek powrotu do kraju pochodzenia”. Tak jak i dorośli ponoszą śmierć na migracyjnych szlakach, narażone na handel ludźmi i przemoc seksualną, werbowane do udziału w konfliktach zbrojnych. Są świadkami tragicznych sytuacji, które zapisują się w ich pamięci na lata. Na wiele sposobów jest deptana ich godność. Leon XIV zachęca, żeby odkrywać konkretne twarze i niepowtarzalne dzieje każdego z tych dzieci. Zachęca każdego z nas, by wsłuchiwał się w ich historie, lęki marzenia, by to poruszyło głęboko jego serce; pobudziło do aktywnej postawy wobec odkrytego problemu i do wspólnego poszukiwania ewangelicznych rozwiązań.
Sam Jezus jako małe dziecko doświadczył niedoli migranta, gdy ze swymi Rodzicami musiał uciekać przed nienawiścią Heroda, przebywać jakiś czas w Egipcie, wśród obcych, z pewnością dotknięty różnymi niedostatkami. Zjednoczył się w ten sposób z rzeszami małoletnich migrantów. A przez historię swojego życia chciał i nas uczulić na problem tak bliski, a nie zawsze dostrzegalny.
W pewnym sensie jest rzeczą normalną, że człowiek słysząc o rzeszach ludzi dotkniętych jakimiś zagrożeniami myśli o nich jedynie w kategoriach statystyki. Gdzieś zaciera się spojrzenie na indywidualne sytuacje. Ojciec Święty w swym Orędziu, przywołując słowa samego Jezusa zachęca, byśmy spojrzeli na problem migrantów i uchodźców nie przez perspektywę „liczb ani statystyk”, ale przez pryzmat Ewangelii. „Nawet jedno, każde dziecko, każda istota ludzka posiada nieskończoną godność. Jest obrazem i podobieństwem Boga … Małoletni migranci łatwiej stają się niewidoczni, ponieważ pozbawieni są dorosłych, którzy mogliby ich chronić i wspierać”. 
Być może, że właśnie takie spojrzenie, uświadomienie historii dzieci migrujących, dzieci migrantów bardziej poruszy serca każdego z nas, by znalazło się w nim miejsce dla obcych, by w tym sercu było więcej życzliwości i gotowości do pomocy. Pomoże przezwyciężyć stereotypy skłaniające, by w migrantach widzieć jedynie kłopoty i zagrożenia.

Jakże często podnosi się dzisiaj kwestie nadużyć wobec dzieci i młodzieży. Rzuca się prawdziwe bądź zmyślone oskarżenia. A czy w tych mocnych dyskusjach pamiętamy o milionach dzieci spoza naszego bogatego i sytego społeczeństwa, często narażone na jeszcze większe zagrożenia. Bądźmy konsekwentni w naszym rozumowaniu i postępowaniu.
Nasza troska o migrantów i uchodźców, szczególnie tych najmłodszych jest wymownym świadectwem wiary. Jest też wyrazem prawdy, że Kościół nie jest zamkniętym gettem, ale jest Kościołem katolickim czyli powszechnym, wspólnotą uniwersalną, otwartą na przyjęcie każdego człowieka. Tym bardziej, gdy ten człowiek jest mały i bezradny. Wsłuchajmy się jeszcze raz w słowa naszego papieża, który pisze o światłach solidarności wśród wielkiej ciemności: „o rodzinach, które otwierają drzwi swoich domów, aby przywrócić tym małoletnim ciepło rodzinnego ogniska; o wychowawcach w przyjmujących wspólnotach, o wolontariuszach i pracownikach, którzy każdego dnia – na szlakach migracyjnych i w naszych miastach – poświęcają się trosce o niewidzialne rany tych najmniejszych. Swoim zaangażowaniem dają świadectwo, że miłość może zwyciężyć obojętność”. Chciejmy odważnie składać wobec świata świadectwo miłości do każdego z tych najmniejszych dzieci. 
Amen.
Modlitwa wiernych

Do Boga, Ojca wszystkich ludzi zanieśmy wspólne prośby.
1. Módlmy się za Kościół święty, by z przekonaniem głosił prawdę o tym, że wszyscy ludzie na ziemi, niezależnie od rasy, kolorów skóry, krajów pochodzenia są jedną rodziną Bożych dzieci. Ciebie prosimy…
2. Módlmy się za dzieci, szczególnie dzieci dotknięte falami migracji, by znajdowały pomoc i opiekę u dobrych ludzi, a gdy trzeba otwarte dla nich nowe ogniska rodzinne. Ciebie prosimy…

3. Módlmy się za organizacje wspierające migrantów i uchodźców, by nie ustawały w swych pracach i poszukiwały nowych pomocowych rozwiązań. Ciebie prosimy …
4. Módlmy się za rządzących we wszystkich krajach, by szanowali godność każdego człowieka, nikogo nie odrzucali, ale szukali skutecznych rozwiązań pomocy migrantom i uchodźcom, szczególnie tym najmłodszym. Ciebie prosimy …

5. Módlmy się za migrantów i uchodźców, którzy podczas swej drogi znaleźli śmierć, by dobry Bóg przyjął ich do swojego bezpiecznego mieszkania w niebie. Ciebie prosimy …
6. Módlmy się za nas samych, by serca nasze były otwarte na każdego człowieka potrzebującego pomocy, a zwłaszcza na każde dziecko znajdujące się wśród rzesz migrantów i uchodźców. Ciebie prosimy …
Dobry Boże, Stwórco wszystkich ludzi, przyjmij nasze modlitwy. Pomóż nam dostrzegać twoją obecność w przybyszach i obcych. Przez Chrystusa Pana naszego. Amen.
Słowo na rozesłanie

Zakończmy naszą dzisiejszą modlitwę i refleksję w Światowym Dniu Migranta i Uchodźcy papieskimi słowami wiążącymi rozważany przez nas problem z życiem tak przez nas podziwianej i kochanej Świętej Rodziny: „Powierzmy małoletnich migrantów i uchodźców macierzyńskiej opiece Najświętszej Maryi Panny, która wraz ze św. Józefem i Jezusem, będącym jeszcze Dziecięciem, doświadczyła okrucieństwa przemocy Heroda oraz dramatu wygnania do Egiptu (por. Mt 2, 13-15). Niech Ona towarzyszy ich krokom i pomaga naszym wspólnotom stawać się żywymi i wiarygodnymi znakami Ewangelii”.
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